


LIRYKA, LIRYKA,TKLIWA DYNAMIKA... 

Marian Skowroński 

Pastorałka 1944 

Ludziom, 
Którzy po upadku powstania 
Nie opuścili ruin Warszawy 

Już pogasły pożary Warszawy 
Białym kirem śnieg pokrył jej grób. 
W noc narodzenia Boga - Człowieka, 
Na strunach nagich kominów, 
Wiatr grał rapsodię CHWAŁA ZWYCIĘŻONYM 

Z katakumb zamordowanego miasta wyłonił się człowiek 
Nie upolowany przez germańską śmierć 
Promieniał szczęściem, 
Bowiem w gruzach znalazł kromkę spleśniałego chleba. 

Człowiek chłonął kromkę i zmrożone powietrze, 
A wzrokiem sięgał sklepienia niebios, 
Udrapowanego girlandami gwiazd 
Nagle jedna z gwiazd , 
Ta najjaśniejsza, opuściła girlandy 
I śmigała po firmamencie. 

Urzeczony człowiek patrzył na tańczącą gwiazdę 
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I rzucił w przestrzeń błaganie: 
Gwiazdko złocista! 
Ty widzisz pół świata! 
Powiedz, proszę! 
Czy na polskiej umęczonej ziemi 
Jarzy się choć jedna betlejemska choinka?! 

Gwiazdka pląsem po niebie pisała: 
Stoi choinka na starym kurhanie, 
Gdzie partyzanckie płonie ognisko 
Śnieżnymi płatkami choinka owiana, 
Obsypana złocistą księżyca poświatą 

Na choince błyszczą rubiny 
Krwi zastygłej na drutach katowni. 
Na choince turkusy niebieskie 
Z łez toczone w sowieckim gułagu. 

Człek, czytając, zapatrzył się w niebo, 
a wiatr tęsknie grał mu kolędy, 
przywiane z Syberii i tajgi 
i z okopów żołnierzy - tułaczy. 

Człek melodie w bukiet układa 
I westchnieniem ku niebu posyła, 
Szepcząc przy tym gorącą modlitwę: 

Podnieś rękę Boże Dziecię 
I wskrześ nam Ojczyznę miłą! 
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